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Poniedziałek Ernesta  
W torek N ikandra i K ar. 
Środa Teodora m .

w eksped. miesięczni* 1,50 zł z od­
noszeniem przez pocztę 20 gr 

więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

i • . Za ogłosz. pobiera się od wieraza
Ugloszenicl • mm. (] łam.) 10 gr, za reklamy na 
•tr. 34am. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 
azej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła­
szaniu. „Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piętek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,25^.

D ziś w schód słońca o godz. 6.41 zach 16. 0

Jutro „ „ „ M 2 „ 15.59

D ziś „ księżyca „ 14.39 , 4 36
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Zadanie oraso d  życiu narodu.
G dy m nie raz zapytano w  tow arzystw ie, ja­

ki cel w inien przyśw iecać dziennikarzow i w jego  
pracy publicystycznej, odpow iedziałem  bez chw i­
li w ahania : —  iłużyć ideałowi prawdy i do­
bra ogólnego! Taki też jest bez w ątpienia po ­
gląd każdego praw dziw ego dziennikarza, który  
sw ój ciężki i nieraz bA rdzo niew dzięczny zaw ód  
traktuje nie jak zw yczajne rzem iosło, dające ka­
w ałek chleba i m niej lub w ięcej znośny byt, 
lecz jako służbę społeczną i narodow ą. W  służ­
bie tej praw dziw y dziennikarz gotów  jest pośw ię­
cić w łasną w ygodę, spokój i karjerę, gotów na­
razić się na szykany i prześladow ania, aby ty lko 
nie odstąpić  od sw ych przekonań i nie zrezygno ­
w ać z propagow ania sw ych ideałów w ew nętrz­
nych, o których potrzebie i pożytku społecznym  
jest głęboko i niezachw ianie przekonany.

Taki w ysoki typ dziennikarza i publicysty  
w yrobiły u nas czasy ucisku narodow ego i nie­
w oli porozbiorow ej. Wówczas to zawód dzien­
nikarza był ideałem służby społecznej i na­
rodowej, a każdy dziennikarz, uważany za 
bojownika sprawy narodowej, cieszył się 
zasłużonym szacunkiem i poważaniem w spo­
łeczeństwie.

Po w ojnie św iatow ej, w raz z odzyskaniem  
niepodległości, dużo się u nas zm ieniło . W ielo­
letni okres w alki i zm agań w ojennych, gdzie  bez­
w zględnie tryum fow ała siła i przem oc fizyczna  
ponad praw em i poczuciem  słuszności, następnie 
okres zam ętu pow ojennego ze sw ą inflacją fi­
nansow ą i m oralną —  ogrom nie  obniżyły poziom  
etyczny społeczeństw a, co też z kolei odbić się  
m usiało rów nież ujem nie na prasie, będącej źy- 
w em odbiciem nastrojów  i prądów , panujących  
w  społeczeństw ie.

Zupełna sw oboda słow a i prasy, przy nie- 
byw ałem roznam iętnieniu w alk partyjnych, obni­
żyły też poziom  prasy i dziennikarstw a, a zsw ód  
dziennikarza zepchnęły z tego w ysokiego piede­
stału, na którym stanął on u nas przed w ojną. 
Już nie tym św iecznikiem , niosącym przed naro ­
dem ośw iaty kaganiec, nie tą pochodnią niecącą 
w iarę i zapał w śród m rocznej nocy niew oli jest 
dzisiaj prasa i dziennikarstw o polskie.

Jakże często w idzim y, że pew ne organy pra­
sy stały się sługam i i narzędziem partyj polity ­
cznych, albo co jeszcze gorzej idą na żołd i u- 
trzym anie do różnych geszefciarzy, służąc ich  
osobistym egoistycznym  in teresom . W ysoki ide­
ał dziennikarza obniżył się i nierzadko spotkać 
m ożna „dziennikarza", który zaw ód sw ój traktu ­
je jak zw ykłe rzem iosło, a pióro sw e sprzedaje 
bez żadnych skrupułów , tem u, kto lepiej zapłaci. 
N ajm ici tacy stanow ią zakałę dzisiejszego dzien­
nikarstw a. D zięki ich lozw ielm ożnieniu się spa­
dłe ogrom nie znaczenie prasy w społeczeństw ie. 
Jej wpływ moralny i ideowy maleje w tym 
samym stosunku, w jakim obniża się poziom 
etyczny i moralny, prasy i jej przedstawicieli-

N a szczęście pow ojenna dem oralizacja i ko­
rupcja nie zdołały opanow ać całej prasy, nie  
zdołały spodlić ogółu dziennikarzy. N ajm ici pió­
ra nie stanow ią jeszcze zjaw iska pow szechnego. 
Pojedyńcze w ypadki czynów nie odpow iadają ­
ce w ysokiem u poziom ow i etyki dziennikarskiej 
nie przesądzają jeszcze o zdrow iu i stanie m o­
ralnym ogółu prasy polskiej i dziennikarstw a.

M am y jeszcze niezależne organy opinji pu ­
blicznej i niezależnych publicystów , dla których  
prawda i dobro ojczyzny stanowią ideał wyż­
szy ponad osobiste, czy partyjne interesy. 
Istnieją jeszcze dzienniki nie stojące na usługach  
żadnej partji czy kliki finansow ej i godnie repre­
zentujące niezależność sądu opinji publicznej. 
Ta w łaśnie część naszej prasy w inna w ysoko  
podnieść ideał dziennikarstw a polskiego.

N ie chcąc ostatecznie utracić w pływ u i rzą­
du dusz w społeczeństw ie, m usi prasa  polska pod ­

nieść sw ój poziom do daw nego ideału. N a no ­
w o m usi się ona stać w yłącznie orędow niczką  
praw dy i dobra ogólnego. Ponad partje i inte­
resy klik lub osób musi ona postawić sobie 
ideał służby Ojczyźnie! W ośw ietlaniu zdarzeń  
chw ili bieżącej, w ocenie w ypadków m usi się  
kierow ać jedynie bezw zględnem poszanow aniem  
praw dy, objektyw nością i w łasnem sum ieniem . 
Zniknie w tedy w społeczeństw ie lekcew ażenie, 
a naw et pogarda prasy, które obecnie tak często  
spotkać m ożna.

N ie chodzi tu o jakieś zniw elow anie poglą­
dów , bo zaw sze istnieć będą różne przekonania  
i punkty w idzenia, ale chodzi 0 bezstronność 
1 uczciwość naw et w ocenie i krytyce sw ych

Bolesne straty marynarki polskiej.
Zatonięcie holownika „Górnik".

G dańsk, 2. 11. W czoraj o godzinie 4 po  
południu w czasie silnej burzy zatonął na m o­
rzu w pobliżu R ozew ji holow nik „G órnik", na­
leżący do Tow arzystw a Żeglugi m orskiej „W i- 
sła-B ałtyk “ w Tczew ie. H olow nik ten znajdo ­
w ał się w drodze z  K openhagi do  Tczew a i pro ­
w adził dw ie lichtugi, które w czasie burzy o- 
derw ały się od  holow nika. Z załogi holow nika  
„G órnik" utonęło 10  ludzi, 4-rech  oficerów  i 6 ciu  
m arynarzy. Z pośród oficerów , którzy zatonę­
li, kapitan i pierw szy sternik byli N iem cam i, 
pierw szy m echanik był Polakiem , a drugi m e­
chanik —  G dańszczaninem .

D zisiejsze popołudniow e dzienniki gdańskie  
podają następujące szczegóły katastrofy pod  
R ozew jem : W  drodze z K openhagi do Tczew a 
znajdow ał się holow nik „R ybak" z dw iem a  
lichtugam i „Edek" i „Stefek” oraz holow nik  
„G órnik" z lichtugam i „B olek" i „Felek". Skut­
kiem niezw ykle silnej burzy od holow nika 
„G órnik" oderw ały się obydw ie lichtugi, sam  
holow nik zaś w krótkim czasie zatonął w raz 
z załogą, która nie zdążyła schronić się na ło ­
dzie ratunkow e. O d holow nika „R ybak" oder­
w ała się lichtuga „Edek“ , m im o to holow nik  
zdołał dobić do portu w  G dyni, skąd  po  krótkim  
pobycie w yjechał z pow rotem  na m orze na po­
szukiw anie  zgubionej lichtugi „Edek ‘-. N ie zdo-

Demonstracje komunistyczne w Berlinie.
W  dniu 6 listopada  z okazji obchodu 10-lecia  

rew olucji bolszew ickiej w R osji kom uniści nie­
m ieccy urządzili szereg m anifestacyj w m iastach  
niem ieckich. W  B erlinie odbył się w iec, zorga­
nizow any przez kom unistów  na  którym  w ygłoszo ­
ne były m ow y, w zyw ające do dokonania prze­
w rotu socjalnego w N iem czech.

W  czasie dem onstracyj ulicznych  przyszło do  
starć pom iędzy dem onstrantam i a policją/ która  
zm uszona była do użycia broni. W  w alce ulicz­
nej kilku policjantów zostało rannych z pośród  
dem onstrantów  jest jeden pobity i kilkudziesię ­
ciu rannych.

Olbrzymia|powódź w północnej części 
Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej.

Z A m eryki północnej nadchodzą telegraficz­
ne w iadom ości o olbrzym iej katastrofie pow odzi, 
jaka naw iedziła stan V erm ont. Praw ie cały ten  
stan jest zupełnie zalany. K om unikacja w szelka  
została przerw ana. W iele m iast odciętych od 
św iata  zew nętrznego w skutek  pow odzi cierpi gw ał­
tow ny brak żyw ności.

Prezydent stanów Zjednoczonych G oolidge 
polecił w ysłać aeroplany  dla naw iązania kontaktu  
z odciętem i przez pow ódź m iejscow ościam i i dla  
niesienia pom ocy aprow izacyjnej i lekarskiej po ­

przeciw ników . C hodzi o zastosowanie kryter 
jów prawdy do podaw anych czytelnikom w ia­
dom ości i ich ośw ietlenia. W ów czas podniesie  
się pow aga pism a i zyska ono zaufanie sw ych  
czytelników .

Prasa pam iętać m usi o tern, że drogą kłam ­
stw a i fałszyw ej inform acji m ożna ty lko na bar­
dzo krótką m etę osiągnąć zam ierzony cel. Prę­
dzej czy później czytelnik poznaje, że był okła­
m yw any dla celów ubocznych i traci całkow icie  
zaufanie do sw ego pism a. Droga UCZCiwOŚol 
i objektywności jest najpewniejszą drogą do 
podniesienia na nowo autorytetu i wpływu 
prasy. Tej też ty lko drogi w naszej pracy pu ­
blicystycznej trzym ać się stale będziem y. R ed

Kilku marynarzy utonęło.
łał jej jednak  odnaleźć. N atom iast napotkał on  
lichtugę „B olek“ , oderw aną od zatopionego ho ­
low nika „G órnik". N astępnie na m iejsce kata­
strofy w yjechał z G dyni holow nik „O rkan" w  
celu odnalezienia pozostałych dw u zaginionych  
lichtug. O dnaleźć zdołał on ty lko jedną z nich, 
którą szczęśliw ie odprow adził do portu w G dy ­
ni. C zw artej lichtugi dotychczas nie odnaleziono. 
N a m iejsce  katastrofy  w ysłano rów nież z G dań­
ska holow nik, który m usiał jednak po kilku  go ­
dzinach pow rócić do portu z pow odu gw ałto ­
w nego w ichru o charakterze orkanu.

W czorajsza  katastrofa jest, w edług doniesień  
pism , jedną z najw iększych, zanotow anych na  
w ybrzeżu bałtyckiem pod G dańskiem .

Angielski parowiec uratował lichtugi*
G dańsk, 2. 11. W uzupełnieniu naszego  

spraw ozdania o katastrofie okrętow ej w pobliżu  
R ozew ja dow iadujem y się, że parow iec angiel­
ski „H aarlem " uratow ał cztery lichtugi, które  
przyprow adził szczęśliw ie do G dańska. Z za­
łogi holow nika „G órnik" 7 ludzi zginęło. O  dal­
szych 3 brak w iadom ości. H olow nik „G órnik"  
zatonął całkow icie. O bydw a  holow niki „G órnik"  
i „R ybak” , jakoteź w szystkie cztery lichtugi, 
a m ianow icie „Edek“ ,. „Stffek", „B olek" i „Fe­
lek" są w łasnością Tow . Żeglugi m orskiej „W i- 
sła-B ałtyk" w Tczew ie.

w odzianom . R ozlane rzeki w zbierają w dalszym  
ciągu  grożąc  zerw aniem  tych tam , które  dotychczas  
jeszcze  nie uległy  naporow i w ód. O gółem 1 7 tam  
zostało zerw anych przez pow ódź, zalew ając ol­
brzym ie przestrzenie. W  falach zginęło przeszło  
200 osób, pom iędzy niem i gubernator stanu  V er­
m ont i kilku tow arzyszących m u urzędników . 
C iała ich zostały w yłow ione z w ody.

Straty w edług dotychczasow ych obliczeń  
przeniosą 25 m iljonów  dolarów .

Podpisanie traktatu przyjaźni pomiędzy 

Francją a Jugosławją nastąpi w najbliższych 

dniach.
W  tym  celu w yjeżdża z B elgradu do Paryża  

jugosłow iański delegat M arinkow icz. W edług  
słów francuskiego m inistra B rianda —  traktat 
ten nie jest skierow any przeciw ko żadnem u trze­
ciem u państw u, lecz m a jedynie na celu utrw a­
lenie przyjaznych stosunków m iędzy Francją i 
Jugosław ją.

Stosow nie do przepisów traktatu przyjaźni 
w łosko-jugosłow iańskiej rząd w łoski będzie za­
w iadom iony o szczegółach zaw ieranej obecnie  
um ow y.

i
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P o d ró ż  k ró la h is z p a ń sk ie g o  A lfo n s a  X II I d o  

W io c h n ie m a  p o lity c z n e g o  z n a c z e n ia , ja k  d o n o s i  

o  te m  p ó łu rz ę d o w a  h is z p a ń s k a a g e n c ja te le g ra ­

f ic z n a . K ró lo w i n ie to w a rz y s z y ż a d e n  m in is te r . 

P o  o b ie d z ie  k ró l o d w ie d z i je d e n  z p o r tó w  f ra n ­

c u s k ic h  p o c z e m  u d a  s ię  d o  N e a p o lu , g d z ie w e ź m ie  

u d z ia ł w  u ro c z y s to ś c i z a ś lu b in  s w e j k re w n e j.
*

W  A n g o rz e  n a s tą p iło u ro c z y s te o d s ło n ię c ie  

d w u c h p o m n ik ó w o b e c n e g o d y k ta to ra T u rc ji 

M u s ta fy  K e m a la P a s z y , P o m n ik i te u fu n d o w a n e  

p rz e z m ia s to  s ą  p o m y s łu  i d łu ta  w ło sk ie g o rz e ź - ’ 

b ia rz a C a m o n itz i ’e g o .
*

Z  B e r lin a d o n o s z ą , ż e  o s ta tn ia k o n fe re n c ja  

p ra s o w a w ic e p re m je ra B a r tla  z d z ie n n ik a rz a m i w  

s p ra w ie p o d ję c ia ro k o w a ń  o  z a w a rc ie t r a k ta tu  

h a n d lo w e g o  z N ie m c a m i u c z y n iła  w  n ie m ie c k ic h  

s fe ra c h  g o s p o d a rc z y c h  b a rd z o  d o d a tn ie  w ra ż e n ie .

Gdańsk żywi zaufanie do waluty polskiej.

G d a ń s k , 5 . 1 1 . N a w n io s e k g d a ń s k ie j Iz b y  

P rz e m y s ło w o -H a n d lo w e j B a n k  v o n  D a n z ig  p o s ta ­

n o w ił w p ro w a d z ić  re d y s k o n t  w e k s li w y s ta w io n y c h  

w  z ło ty c h p o lsk ic h . P o s ta n o w ie n ie to  z a p a d ło  

n a  p o d s ta w ie u rz ę d o w e j s ta b iliz a c j i z ło te g o .

Najwyższe odznaczenie francuskie 

„Medaille Militaire“.

Dla pierwszego marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego.

Przywiezie je do Warszawy Marszałek 

Francji Franohet dEsperay.

D o w ia d u je m y s ię , iż w  n a jb liż s z y m c z a s ie  

p rz y b y w a  d o  W a rs z a w y  m a rs z a łe k  ‘F ra n c ji F ra n -  

c h e t d ’E s p e ra y , d o w ó d c a w o js k f ra n c u sk ic h  w  

M a ro k k o .
M a rsz a łe k  d ’E s p e ra y  w  c z a s ie s w e j b y tn o ś c i  

w  W a rs z a w ie u d e k o ru je  M a rs z a łk a P iłs u d s k ie g o  

n a jw y ż s z y m  w o js k o w y m  o rd e re m  F ra n c ji  „ M e d a il le  

m ili ta ire " . D o ty c h c z a s o rd e re m  ty m  o d z n a c z o n y  

je s t ty lk o  k ró l B e lg ji A lb e r t i m a rsz a łe k  F o c h .

Zamordowanie 8 osób.

W e w s i G a d o n ia c h  w  p o b liż u P rz a s n y s z a  w  

n o c y  z p o n ie d z ia łk u  n a  w to re k d o k o n a n o  n a p a ­

d u  ra b u n k o w e g o n a z a g ro d ę J a n a B o ro w e g o .  

N a z a ju trz ra n o s ą s ie d z i o d k ry li z b ro d n ię . Z a ­

g ro d a b y ła z ra b o w a n a . P ró c z  B o ro w e g o  w  iz b ie  

le ż a ły  je sz c z e  2 t ru p y d o ro s ły c h je g o s y n ó w  i 

5  o s ó b  n ie m a l w  a g o n ji . R a n n y c h  p rz e w ie z io n o  

d o  s z p ita la  w  P rz a s n y sz u .

Z a rz ą d z o n a o b ła w a n a ra z ie z b ro d n ia rz y  

n ie w y k ry ła .

Krwawy epilog kradzieży skrzypiec 
p. Barcewicza.

W a rs z a w a , 2 . X I. W  d n iu  w c z o ra js z y m  ro z e ­

g ra ła s ię w ś ró d  t r a g ic z n y c h o k o lic z n o ś c i c ie k a ­

w a h is to r ja s k ra d z io n y c h s k rz y p ie c z n a n e g o  

s k rz y p k a  w a rs z a w s k ie g o , B a rc e w ic z a .

J a k w s w o im  c z a s ie  d o n o s il iś m y , z ło d z ie je , 

d o s ta w s z y  s ię d o  m ie s z k a n ia  z n a k o m ite g o s k rz y ­

p k a s k ra d li m u s k rz y p c e , w a r to ś c i o k o ło  4 5  ty ­

s ię c y  z ł . P o c h o d z iły  o n e je sz c z e z ro k u 1 7 7 5 .

W ła d z e p o lic y jn e  ś le d z iły  z a z ło d z ie ja m i je ­

s z c z e o d m a rc a r . b . D o p ie ro w o s ta tn ic h  

d n ia c h , n a tra f iw s z y  n a  ś la d y  z ło d z ie i ,  w y w ia d o w c y  

p o c z ę li u d a w a ć  k u p c ó w  s ta ro ż y tn o ś c i z  z a g r . i p e r ­

t r a k to w a ć  o  w y k u p ie n ie  s k rz y p ie c . W c z o ra j , p o łą ­

c z y w s z y s ię z p o d e jrz a n e m i o  k ra d z ie ż lu d ź m i,  

w y w ia d o w c y o b je c h a li p ó ł m ia s ta , ra c z ą c s ię k o ­

le jn o z p o d e jrz a n y m i w  c u k ie rn ia c h  i re s ta u ra ­

c ja c h .
W ie c z o re m p rz y b y li d o re s ta u ra c j i , ,P o d  

W ie c h ą * '. T u ta j z ło d z ie je p rz y n ie ś l i s k rz y p c e . W  

ty m  m o m e n c ie w y w ia d o w c y z d e m a s k o w a li s ię . 

P o n ie w a ż  je d e n z e z ło d z ie i , C h m ie le w s k i, p o r ­

w a ł z a re w o lw e r , w y w ia d o w c y p o s trz e li li g o  

c ię ż k o . P o z o s ta ły c h  d w ó c h  to w a rz y s z ó w  C h m ie ­

le w s k ie g o  a re s to w a n o . Z a z n a c z y ć n a le ż y ,  ż e ż o n a  

C h m ie le w sk ie g o  je s t k a s je rk ą  w  c u k ie rn i „ Z ło ty  

R ó g " .

Tajemnicze zniknięcie 50.774 zł 

z zamkniętej kasy pancernej sądu hipot. 
Złodzieje operujący bez szmeru i niepo- 

zostawiający śladu swej gospodarki.

P o d  p o w y ż s z y m  ty tu łe m  d o n o s i „ K u r je r P o ­

ra n n y " z  d n ia 2 5 . b m .:

W c z o ra j w  p o łu d n ie w  k o la c h  s ą d o w y c h  ro ­

z e sz ła s ię w ie ść  o ta je m n ic z e j k ra d z ie ż y  w  g m a ­

c h u  h ip o te k i p rz y  u l. K a p u c y ń s k ie j n r . 6 , s ą s ia d u ­

ją c e j z s ie d z ib ą s ą d u o k rę g o w e g o p rz y  

u l .M io d o w e j. W y p a d e k  te n  z d a rz y ł s ię w  k a n c e ­

la r ii re je n ta  K a z im ie rz a K o s iń sk ie g o .

W  s o b o tę p o p o łu d n iu , p o  u k o ń c z e n iu  u rz ę  

d o w a n ia , d o  k a s y  p a n c e rn e j , s to ją c e j w  je d n y m  z  

p o k o jó w b iu ro w y c h s c h o w a n o  w  o b e c n o ś c i k ilk u  

u rz ę d n ik ó w  i re j . K o s iń s k ie g o  z a in k a s o w a n e te g o  

d n ia  5 0 .7 7 4 z ło te i 3 2  g ro sz e  o ra z te k ę z  k ilk u se t  

w e k s la m i. P o  z a m k n ię c iu  k a s y  k lu c z e  z a b ra l i t r z e j  

u rz ę d n ic y  b iu ra , k a ż d y  p o  je d n y m .

W e d łu g  w ia d o m o ś c i n a d c h o d z ą c y c h z W a r ­

s z a w y  p o m ię d z y  8 — 9  l is to p a d a m a  w y je c h a ć  d e ­

le g a t rz ą d u p o ls k ie g o d o B e r lin a d la  p o d ję c ia  

ro k o w a ń .

*

W  M o s k w ie i c a łe j R o s ji s o w ie c k ie j w  d n iu  

6  l is to p a d a  o d b y ł s ię s z e re g  u ro c z y s to ś c i p o ś w ię ­

c o n y c h  u c z c z e n iu d z ie s ię c io le c ia p rz e w ro tu  b o l­

s z e w ic k ie g o . W  M o s k w ie o p ró c z  p rz e d s ta w ic ie l i 

w ła d z s o w ie c k ic h p rz e m a w ia li ró w n ie ż d e le g a c i  

p a r t j i k o m u n is ty c z n y c h z in n y c h p a ń s tw , k tó rz y  

p rz y b y li n a  tę  u ro c z y s to ść , z a p ro sz e n i p rz e z  rz ą d  

s o w ie c k i .

P o m im o o f ic ja ln y c h u ro c z y s to ś c i i w y tę ż o n e j  

a g ita c j i p rz y g o to w a w c z e j k o m u n is tó w , n a s tró j o -  

g ó łu  lu d n o ś c i je s t 'b a rd z o d a le k i o d  e n tu z ja z m u  

i ra d o ś c i , ra c z e j c h ło d n y  i k ry ty c z n y , w o b e c te j  

ro c z n ic y , k tó ra ty le n ie s z c z ę ść s p ro w a d z iła n a  

n a ró d  ro s y js k i .

P rz e z c a łą n ie d z ie lę i w c z o ra j p rz e d  ro z p o "  
c z ę c ie m  u rz ę d o w a n ia w  lo k a lu b iu ro w y m  p a n o w a ł  

ró w n ie ż c a łk o w ity s p o k ó j. W o ź n i k tó rz y  

d y ż u ro w a li n a k o ry ta rz u , n ie s ły sz e li ż a d n e g o  p o ­

d e jrz a n e g o  s z m e ru , a n i n ie w id z ie l i n ik o g o  w c h o d z ą -  

c e ę o  d o  k a n c e la r i i .

W c z o ra j je d n a k , g d y  u rz ę d n ic y  o tw o rz y li k a  

s ę , z p rz e ra ż e n ie m  s k o n s ta to w a li b ra k  c a łe j g o tó ­

w k i 5 0 .7 7 4  z ł . i n a w e t 3 2  g ro s z y ;  w e k s le  p o z o s ta ły

n ie tk n ię te .

Z a d z iw ia ją c y je s t fa k t, ż e ż a d e n  z p ra c o w n i ­

k ó w  b iu ro w y c h n ie d o jrz a ł n a jm ie jsz e g o  ś la d u  g o ­

s p o d a ro w a n ia z ło d z ie i , a w  d o d a tk u  z a m k i k a s y  

o tw ie ra ły  s ię h e z n a jm ii ie jsz e j t ru d n o ś c i , c o  d o w o ­

d z i , ż e w ła m y w a c z e  o p e ro w a li ś w ie tn ie d o b ra n y ­

m i k lu c z a m i. P o rz ą d e k  w e w n ą trz k a s y  ś w ia d c z y  

ż e z ło d z ie je  d o s k o n a le w ie d z ie l i , g d z ie s ię  z n a jd u ją .

N a w ie ś ć o  ta je m n ic z e j k ra d z ie ż y  d o  g m a c h u  

h ip o te k i z je c h a li p rz e d s ta w ic ie le w ła d z  ś le d c z y c h  

z n a c z e ln ik ie m u rz ę d u  ś le d c z e g o  k o m . S u c h e n e k -  

S u c h e c k im  n a c z e le . W s z c z ę to  e n e rg ic z n e d o c h o ­

d z e n ie .

M im o  n a jw ię k s z y c h  w y s iłk ó w  d o ty c h c z a s n ie  

z d o ła n o  o d k ry ć n a w e t rą b k a ta je m n ic y .

W ś ró d  w ła ś c ic ie l i  k a s p a n c e rn y c h  z a p a n o w a ła  

p a n ik a . N ie z w y k li z ło d z ie je o p e ru ją c y  b e z s z m e ru  

i n ie p o z o s ta w ia ją c y  ż a d n e g o  ś la d u  s w e j g o s p o d a r ­

k i w z b u d z a ją u z a sa d n io n e  o b a w y .

VI tydzień Akademika.

N a c a ły m  o b s z a rz e  R z e c z y p o sp o li te j P o lsk ie j  

ro z p o c z y n a s ię o ż y w io n a a k c ja c e le m  z b ie ra n ia  

fu n d u sz ó w , k tó re b y u m o ż liw iły  n ie z a m o ż n e j m ło ­

d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j k s z ta łc e n ie  s ię w  w y ż s z y c h  

u c z e ln ia c h .
A b y  i n a  P o m o rz u  ro z p o c z ą ć  a k c ję , p rz y s tą ­

p ił W o je w ó d z k i K o m ite t P o m o c y P o ls k ie j M ło ­

d z ie ż y  A k a d e m ic k ie j p o d  ’p rz e w o d n ic tw e m  P a n a  

S ta ro s ty  K ra jo w e g o  D r. W y b ic k ie g o  d o  o rg a n iz a ­

c ji K o m ite tó w  P o w ia to w y c h  i M ie js c o w y c h . S z c z e ­

g ó ło w y  p ro g ra m  „ V I T y g o d n ia  A k a d e m ik a " , k tó ­

ry  p rz y p a d a n a c z a s o d 5 -g o  d o 1 1 -g o  g ru d n ia  

b r ., z n a jd u je s ię w  o p ra c o w a n iu . B e z p o ś re d n im  

c e le m  d z ia ła ln o ś c i K o m ite tu  je s t z e b ra n ie  m o ż li ­

w ie n a jw ię k s z e g o fu n d u s z u , k tó ry b y z a p e w n ił  

p o m o c k s z ta łc ą c e j |s ię m ło d z ie ż y a k a d e m ic k ie j  

i tw o rz e n ie s ta ły c h  „ K ó ł P rz y ja c ió ł A k a d e m ik a ” .

K o m ite t z w ra c a s ię p rz e to  z g o rą c y m  a p e ­

le m  d o  w s z y s tk ic h  w a rs tw  s p o łe c z n y c h  n a  P o m o ­

rz u , b y w z ię ły  c h ę tn y  i c z y n n y  u d z ia ł w  o rg a n i­

z o w a n iu i p o p ie ra n iu K o m ite tó w  P o w ia to w y c h  

w z g l. M ie js c o w y c h , w  z a k ła d a n iu  „ K ó ł P rz y ja c ió ł 

A k a d e m ik a *  i b y  w s z ę d z ie p o p u la ry z o w a łw  id e ę  

T y g o d n ia  A k a d e m ik a , k tó ry  w  ty m  ro k u  m a b y ć  

„ G w ia z d k ą d la A k a d e m ik a " .

B liż s z y c h  in fo rm a c y j u d z ie la  S e k re ta r ja t P o ­

m o rs k ie g o  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o  P o m o c y  P o l­

s k ie j M ło d z ie ż y  A k a d e m ic k ie j —  T o ru ń , u l. b w .  

J a k ó b a 7 c z y n n y w  g o d z in a c h o d  9 -e j d o 1 3 -e j  

i o d 1 5 -e j d o 1 9 -e j . T e l. 3 2 7 .

Poeta, który skonał w rowie.

W  c z a s ie t r z a s k a ją c y c h  m ro z ó w  z im y  u b ie ­

g łe j o d d a l b u rm is trz o w i m ia s ta D o n a j w e  F ra n c ji  

w  ła c h m a n y o k ry ty  ż e b ra k  n a s tę p u ją c e  p is m o :

„ P o z b a w io n y w s z e lk ic h ś ro d k ó w  d o ż y c ia , 

w a łę s a m  s ię p o  d ro g a c h  i s z u k a m  ta k ie j m ie js c o ­

w o ś c i , g d z ie b y m  m ó g ł z n a le ź ć n a js k ro m n ie js z y  

k ą c ik  i k a w a łe k  c h le b a . P o d a r te m a m  u b ra n ie , 

b u ty  b e z p o d e s z e w , le c z n o s z ę  w  d u s z y w y tw o r-  

n o ś ć . D a jc ie m i p ra c ę !"

B u rm is trz  n ie  m ia ł je d n a k  c z a s u  z a ją ć  s ię  ta k  

b ła h ą s p ra w ą , p o d o b n ie z re sz tą , ja k  w ie lu  in n y c h  

je g o  k o le g ó w .

I b y ła b y  s p ra w a  p rz e sz ła b e z w ra ż e n ia , g d y ­

b y  n ie s k ro m n a  w z m ia n k a w  d z ie n n ik a c h  z  p rz e d  

k ilk u  d n i :

„ W  p rz y d ro ż n y m  ro w ie w  p o b liż u  E ta im p u is  

z n a le z io n o  z w ło k i p o e ty  F ra n c isz k a D e s d e n a in e s  

H u g o n a .

Z m a r ły  l ic z y ł la t 4 7 , w y d a ł d w a  to m y  l i ry c z ­

n y c h w ie rsz y , o d z n a c z a ją c y c h s ię p rz e p y s z n y m  

ję z y k ie m  i o d c z u c ie m  p rz y ro d y " .

N ie b o s z c z y k a p rz e ś la d o w a ł n ie z w y k ły p e c h

N ie m ó g ł z n a le ź ć  ż a d n e g o  z a ję c ia , a  d o c h o d y  

z p ió ra b y ły  n ie w y s ta rc z a ją c e .

W z ią ł w ię c  k ij d o  rę k i i p o s z e d ł n a  w ę d ró w ­

k ę , tu ła ją c s ię z m ie js c a n a  m ie js c e i ź y ją c  o  ż e ­

b ra c z y m  c h le b ie . P rz e s z e d ł  c a łą  F ra n c ję  i n ig d z ie  

n ie  o trz y m a ł p ra c y . W re s z c ie  z a ż y ł  t ru c iz n y  i z m a rł  

w  ro w ie  ja k  n a jo s ta tn ie js z y  z n ę d z a rz y .

W obliczu doniosłych wypadków stoimy 

obecsie. Sejm i Senat z końcem miesiąca 

ukończą swój żywot. Wybory odbędą się w 

ciągu trzech najbliższych miesięcy po rozwią­
zaniu ciał ustawodawczych. W partjach i 
stronnictwach zaczyna się wielki ruch przed­
wyborczy. Każdy obywatel powinien w tej 

odpowiedzialnej chwili być jak najlepiej po­
informowany o przebiegu wydarzeń naszego 

życia politycznego i społecznego. Tylko bez­
stronna szybka informacja pisma bezpartyj­
nego i prawdziwie narodowego jakiem jest 

„Głos Wąbrzeski11 może dać czytelnikowi 
rzeczywisty obraz stosunków życia publiczne­
go nie zaciemniony i nie skażony żadnem 

partyjnictwem.
Obywatele! zapisujcie sebie „Glos Wą­

brzeski" i polecajcie go swym znajomym i 

przyjaciołom. Pozyskacie sobie- prawdziwe 

źródło rzetelnej i bezstronnej, a szybkiej in­
formacji. „Głos Wąbrzeski11 można 
jeszcze zapisać w każdym urzędzie 
pocztowym. Nie zwlekajcie z tem, bo ży­
cie wymaga tego od Was! Kto jest niezor- 

jentowany lub źle poinformowany ten, bardzo 

wiele traci nie wiedząc jak bronić swych 

interesów i jakie zająó stanowisko wobec 

toczącej się walki i agitacji partyjnej.

Wiadomości potoczne
^ 2  Wąbrzeźno, d n ia 7 l is to p a d a

— Walne zebranie Związku Inwalidów 

Koło Wąbrzeźno, o d b y ło  s ię w  n ie d z ie lę , d n ia  

6  l is to p a d a  w  lo k a lu S e k re ta r ja tu . Z e b ra n ie  z a ­

g a ił h a s łe m  „ C z e ść “ p re z e s p . G ó ra ls k i . P o  o d ­

c z y ta n iu  p ro to k o łó w  i z d a n iu  s p ra w o z d a n ia p rz e z  

p o s z c z e g ó ln y c h  c z ło n k ó w  z a rz ą d u  i k o m is j i re ­

w iz y jn e j i p o u d z ie le n iu a b s o lu to r ju m u s tę p u ją ­

c e m u  z a rz ą d o w i, p rz y s tą p io n o d o  w y b o ru  n o w e ­

g o  z a rz ą d u , w  s k ła d  k tó re g o  w e sz li p p .: P re z e s  : 

M a k o w sk i C ., z a s tę p c a  p re z e s a  N o w a k , s e k re ta rz  

G rz e g o rc z y k , z a s tę p c a s e k re ta rz a J ę d rz e je w s k i,  

s k a rb n ik  O rz e c h o w sk i, z a s tę p c a  s k a rb n ik a G ó ra l­

s k i . N a s tę p n ie  w y b ra n o  K o m is ję  R e w iz y jn ą . P o  

w o ln y c h  g ło s a c h  i w n ió s k a c h  z p o w o d u w y c z e r ­

p a n ia p o rz ą d k u  o b ra d  i z b y t  p ó ź n e j p o ry  s o lw o w a ł 

z e b ra n ie n o w o  w y b ra n y  p re z e s h a s łe m  „ C z e ś ć " .

— Walne zebranie Bractwa Strzeleckiego.
W  p ią te k , d n ia  4  l is to p a d a  o  g o d z . 8 -m e j w ie c z o ­

re m  o d b y ło  s ię w  lo k a lu  p . K a c z y ń s k ie g o  —  W a l­

n e z e b ra n ie . B ra c tw a  S trz e le c k ie g o , n a  k tó re  p rz y ­

b y ła s p o ra  i lo ś ć c z ło n k ó w . Z e b ra n ie  z a g a ja h a ­

s łe m : „ C z e ś ć B ra c tw u " —  b ra t p re z e s W o jc ie c h  

M a rk u s z e w s k i. P re z e s  k o m u n ik u je , ż e  z ło ż y ł s w ó j 

u rz ą d  s e k re ta rz B ra c tw a  p . K a z im ie rz G ło w a c k i,  

k tó ry  u rz ą d  s w ó j p ia s to w a ł o d  ro k u  1 9 2 0 .  P . M a r ­

k u s z e w s k i p o d n o s ił tu  g o r l iw o ś ć  b ra ta  G ło w a c k ie ­

g o  n a s ta n o w is k u  s e k re ta rz a  i p o p ro s i ł, a ż e b y  z e ­

b ra n i p o w s ta n ie m  —  z ło ż y li p . G . z a  p ra c ę p o ­

d z ię k o w a n ie . W  d a ls z e m  s p ra w o z d a n iu p o d a je  

p re z e s , ż e B ra c tw o  b ra ło  c z y n n y  u d z ia ł w  s trz e ­

la n iu Z w ią z k o w e m  o d b y te m  w  G ru d z ią d z u , n a  

k tó re m  to  b ra t R o g o w s k i z d o b y ł g o d n o ś ć I - s z e g o  

ry c e rz a Z w ią z k u B ra c tw  S trz e le c k ic h w P o ls c e ,  

—  d a le j b ra ło  B ra c tw o  u d z ia ł w  S trz e la n iu w  R a ­

d z y n ie  i w  T o ru n iu , g d z ie c z ło n k o w ie tu te js z e g o  

B ra c tw a z d o b y li c e n n ie jsz e n a g ro d y .

W  m ie js c e s k a rb n ik a p . W ie rz b o w s k ie g o , 

k tó ry  u p rz e d n io  z ło ż y ł s w ó j u rz ą d , z ło ż y ł s p ra ­

w o z d a n ie  z e  .s ta n u  k a s y  b ra t R o g o w s k i. W  k a ­

s ie p rz e k a z a n o  n a p rz y s z ły  ro k  —  5 9 3  0 1 z ł .

R e w iz o rz y k a s y  b ra c ia C ie c h a n o w s k i i B ia ły  

s tw ie rd z il i , ż e k a s a s ię z g a d z a .

P o  z ło ż e n iu  s p ra w o z d a n ia ,  b ra t  M a rk u a z e w sk i, 

d z ię k u ją c b ra c io m  z a w s p ó łp ra c ę s k ła d a s w o ją  

p re z e su rę .

M a rs z a łk ie m z e b ra n ia z o s ta ł w y b ra n y  b u r ­

m is trz p . S c h w a rz , k tó ry  w s w e j p rz e m o w ie  

w s k a z a ł n a  o d p o w ie d z ia ln y  u rz ą d  p re z e s a . N a  ła ­

w n ik ó w p o w o ła n o d o s to łu m a rs z a łk o w s k ie g o  

b ra c i S z c z u k ę  B o l. i M a lsk ie g o  K a z im .

P re z e se m  w y b ra n o  2 9 g ło sa m i n a 3 5 g ło s u ­

ją c y c h —  b y łe g o  d łu g o le tn ie g o  p re z e s a —  b ra ta  

S t. C h w ia łk o w s k ie g o . —  P re z e s p . C h w ia łk o w s k i  

p o d z ię k o w a ł w s z y s tk im  c z ło n k o m  u s tę p u ją c e g o  

z a rz ą d u , a s z c z e g ó ln ie b ra tu p re z e s o w i M a rk u -  

s z e w sk ie m u z a t ru d y  p o ło ż o n e  n a d  ro z w o je m  to ­

w a rz y s tw a  —  o ra z o b e c n y m  z a  z a u fa n ie .

W ic e p re z e se m  w ię k s z o ś c ią  g ło s ó w  z o s ta ł w y ­

b ra n y  b ra t K a z im ie rz G ło w a c k i,  s e k re ta rz e m  b ra t  

G rz e s z e w s k i, z a s tę p c ą te g o ż b ra t B ia ły , s k a rb n i­

k ie m  b ra t W ie rz b o w sk i —  ła w n ik a m i b ra c ia  B o ­

le s ła w  P a s z o ta , B o le s ła w  S w o b o d z iń s k i i K a z i­

m ie rz M a ls k i , c h o rą ż y m i w y b ra n o  b ra ta  B a rd ja n a  

a d ju ta n ta m i b ra c ia B e tle je w s k i ju n . i C ie c h a ­

n o w s k i, re w iz o ra m i k a s y  —  b ra c ia B ia ły i R o -



gow ski, ogniom istrzem — brat B ronislaw G ra  
bow ski.

N astępnym punktem były spraw y bieżące. 
N a pierw szy plan w ysuw ała się spraw a „Strzel­
nicy", którą to referow ał brat H ajdel tłum acząc, 
że w ypow iedzenie „Strzelnicy" nie było w ybu­
chem fantazji brata H ajdla, lecz ^w ynikiem  
pew nych okoliczności oraz czynionych zarzutów  
nie polegających na  praw dzie, pod adresem  brata  
H ajdla. C ały ten konflikt w ynikł pod w pływ em  
nieścisłych inform acyj oraz na  nieporozum ieniu.

D alszą spraw ą była spraw a w ykluczonego je­
dnego członka B ractw a. —  Załatw ienie tej spra­
w y poruczono sądow i polubow nem u, w którego  
skład w eszli pp. G rabow ski B ronisław , Piszcz  Ste­
fan, Paw elecki Stanisław , Szczuka B olesław , Pio­
trow ski Paw eł, C ander  A nastazy  oraz pp. ław nicy.

Po w yczerpaniu porządku  obrad, brat C hw iał-  
kow ski zw rócił się w  krótkim  apelu  do  członków , 
ażeby zgodnie pracow ali nad rozw ojem  B ractw a. 
H asłem : „C ześć B ractw u ” solw uje o godz. 11,30  
w iecz. zebranie.PONMLKJIHGFEDCBA

— Koleje od 1 styczeia podrożeją. O d  
dnia 1 stycznia 1928 r. m ają być w prow adzone 
na kolejach państw ow ych now e taryfy. Projekt 
tych taryf został już przedstaw iony do zatw ier­
dzenia m inistrow i kom unikacji. O piera się on  
na zasadzie stw orzenia taryfy, któraby pokryw a­
ła koszty w łasne ruchu osobow ego, bez czystego  
zysku jednak —  dotychczas bow iem  ruch osobo­
w y jest deficytow y (w roku budżetow ym 1928— 9  
—  deficyt 83 m iljony zł.)

Przy zm ianie taryf osobow ych, połączonej 
z podw yżką  dotychczasow ych  staw ek, najw iększe­
m u obciążeniu ulegną odległości około 300 km .; 
kom unikacja podm iejska podrożeje niew iele —  
przy obniżeniu cen biletów m iesięcznych.

Staw ki będą podniesione jak następuje : za  
przejazd 1 kim  , III klasa, z 5,5 grosza na 6 gr., 
ponad 300 kim . --4  grosze. D o  pokrycia sum y, 
brakującej do 83 m ilj. zł dotychczasow ego defi­
cytu, będą dodane też opłaty stacyjne (na  koszty  
utrzym ania kas b letow ych, poczekalni itd) —  
pobierane od każdej osoby, bez w zględu na od ­
ległość jazdy.

— „Perła ukryta.” Jak nam donoszą ze  
źródeł m iarodajnych, iż Stow arzyszenie K atolic ­
kiej M łodzieży M ęskiej w W ąbrzeźnie, odegrać  
m a w  niedzielę, dnia 13 listopada br. przedsta­
w ienie am atorskie pod ty t.: „Perła ukryta.” 

K om uż w ięc nieznane słynne im ię K ardynała  
W iesem ana, jednego z pierw szych znakom itości 
A nglji —  m ęża w edług D ucha B ożego, które to  
dzieło w yszło z pod jego pióra.

Poniżej podajem y krótką treść pow yższego  
przedstaw ienia. Żył w R zym ie za czasów H o- 
norjusza pew ien bogaty senator im ieniem  Eufem - 
jan. W yznaw ał w iarę katolicką i odznaczał się  
szczególną pobożnością, a m ianow icie w ielką m i­
łością ku bliźnim . O bdarzony od B oga ogro­
m nym m ajątkiem , nie szczędził go w cale dla  
biednych. „Trzy stoły — jak m ów i Skarga —  
zaw sze w dom u sw ym zastaw iał, które  w dow am i, 
sierotam i, pielgrzym am i, ubogiem i i chorem i osa­
dzał.” Jednego ty lko dał m u B óg syna, a i ten  
m iał się stać dlań przyczyną długiego i ciężkiego  
sm utku. B ył to św . A leksy, którego B óg szcze­
gólniejszą drogą do siebie prow adził. Ten, gdy  
doszedł do w ieku dojrzałego  porzucił za  natchnie­
niem B ożem dom  rodzicielski i puścił się, prze­
brany za żebraka, na pielgrzym kę po św iecie, 
chcąc w ciągłej pokucie i um artw ieniu B ogu się  
całkiem pośw ięcić. Po długich latach uczuł 
w  sobie głos B oży, pow ołujący go  znow u do R zy­
m u, aby tam w dom u ojca resztę życia przepę­
dził. Jakoż pow rócił i nie dając się poznać ojcu  
i dom ow nikom sw oim , długo m ieszkał u nich  
w ukryciu jako jeden z tych biednych żebraków , 
których ojciec z m iłosierdzia kosztem sw oim  [u- 
trzym yw ał. D oznaw ał przytem od sług ojcow ­
skiego dom u ciągłej pogardy i niegodziw ego ob ­
chodzenia się, co w szystko z niesłychaną cierpli­
w ością znosił i B ogu ofiarow ał. Po jego śm ierci 
znaleziono u niego papier, św iadczący o  jego ro ­
dzie i jego długiem pielgrzym stw ie i poznano  
w reszcie, że to był syn Eufem jana i dziedzic  
w ielkiej fortuny, z której się dobrow olnie dla Pa­
na B oga w yzuł. Zachęcam y przeto w szystkich  
Szan. C zytelników , aby grem jalnie w zięli udział 
w tak rządkiem  przedstaw ieniu.

M łodym am atorom „Szczęść B oże" w tak  
zbożnej i doniosłej pracy. B liższe szczegóły po ­
dane są na afiszach.

RUCH TOW ARZYSTW .
— W ĄBRZEŹNO. Cześć pieśni! Tow . Śpiew u  

św. C ecylji. Jutro w e w torek o godz. 7.15 wieczorem le­
kcja śpiew u. D la w ażnych pow odów punktualne przy ­
bycie w szystkich członkiń konieczne

ZA RZĄ D

— W ĄBRZEŹNO. Zebranie Podoficerów Rezerwy w  
W ąbrzeźnie odbędzie się w  lokalu p. Szym ańskiego w e  
w torek 8 listopada o godz. 8-m ej w ieczorem .

O liczny udział zaprasza
ZA R ZĄ D .

— W ąbrzeźno. B aczność „Lutnia" D ziś w  poniedzia ­
łek dnia 7 listopada odbędzie się lekcja śpiew u o godz. 
8 w ieczorem .

O liczny udział członków prosi Zarząd.

M ój kochany O nufry! N ie  gadaj m i nic o Toruniu, 
G rudziądzu lub D obrzyniu, bo ja już teraz dosyć napró- 
bow ałem tych zakupów u tych pejsatych i m am  tego  
dość! już tem m nie nikt nie przekona, abym  m ógł gdzie  
taniej kupić jak  w  .Bazarze Chwiałkowskiege* przedew szyst- 
kiem  m am  tam  rzetelny dobry  tow ar, a co nadew szystko  
nie potrzeba m i tam  godzinam i stać i handlow ać bo 
u niego jest słow o słow em , a teraz jeszcze, gdzie m a te  
tanie dni to C i pow iadam , że w szystko w net za darm o  
w ięc m ój kochany N ufciu ja się przekonałem tysiące  
innych przyszli już  do  przekonania i ty  się przekonasz że  
u C hw iałka najtaniej, najrzetelniej i najprzyjem niej bę­
dziesz obsłużony.

D latego radzę każdem u się przekonać) a jestem pe­
w ny, że jego stałem i odbiorcam i zostaną i sw ych pienię­
dzy do żydów , naszych w rogów nie zaniosą.

D rukiem  i nakładem  „G łosu W ąbrzeskiego 14 (Bolesław  
Szczuka) W ąbrzeźno - Pom orze ul. M ickiew icza.

R edaktor odpow iedzialny  B olesław Szczuka, W ąbrzeźno  

Za dział ogłoszeń R edakcja nie odpow iada

W  niedzielę, dnia 6 bm . o godz. 

5 po poł. zasnęła w Panu po krótkich  

cierpieniach $. p.

Jadwiga Rezmer
członkini Tow . Ludow ego ’

Pogrzeb odbędzie się w  czw artek  
o godz. 11-tej na który to obrzęd  

w szystkich członków zaprasza

Zarząd Tow. Ludowego.

■ H otel D w ói WoM ■
W  poniedziałek, w torek

w i środę.

■Eli i KWI
| zespołu baletow ego |

od godz. 8— 2 w nocy

:W  inne  dni:

koncert i występy po kinie

Przetarg przymusowy
D nia 10 listopada 1927 r. o godz. 

12 w poł. sprzedaw ać będę najw ięcej 
dającem u za natychm iastow ą zapłatę go­
tów ką u p. Franciszka B arana w  U ciąźu 
pow . W ąbrzeźno,

buhąją czarnobiałego.
Olóweiewski, K om ornik sqdow y W ąbrzeźno.

PRZETARG PRZYM USOW Y
N ieruchom ość położońa w gm inie m iej­

skiej W ąbrzeźno stanow iąca podw órze, pomor­
ską Fabrykę Kapeluszy o pow ierzchni 39,66  
arów , i w chw ili uczynienia  w zm ianki o prze­
targu zapisana w  księdze gruntow ej W ąbrze; 
źno tom X X X X I1, karta b  92, na im ię  Pomorskiej 
Fabryki Kapeluszy Tow. Akc. w W ąbrzeźnie zosta­
nie  dnia 24 grudnia 1927 r. o godz. 10 przed połudn. 
w ystaw ioną na przetarg w niżej oznaczonym  
Sądzie, pokój N r. 2.

W zm iankę o przetargu zapisano w księ­
dze gruntow ej dnia 23 października 1925 r.

N iniejszem 4 w zyw a się  w szystkich, których  
praw a  w chw ili zapisania w zm ianki o przetargu  
nie  były  w  księdze  gruntow e  jjuw idocznione,aby  się  
z niem i zgłosili najpóźniej w dniu przetargu,  
przed w ezw aniem do w noszenia ofert i praw a  
te upraw dopodobnili, gdyby w ierzyciel im  prze­
czył. W razie niezastosow ania się do pow yż­
szego w ezw ania, praw a te przy oznaczeniu  
najniższej oferty nie zostaną w cale uw zględnio­
ne, a przy rozdziale ceny kupna dopiero  po ro ­
szczeniu w ierzyciela i innych praw ach.

Zaleca się na dw a tygodnie przed term i­
nem podać na piśm ie albo do protokółu se­
kretarza sądow ego dokładne obliczenie sw ych  
roszczeń w kapitale, odsetkach kosztach w y ­
pow iedzenia i kosztach sądow ego dochodzenia  
sw ych praw , oraz oznaczyć pierw szeństw o, któ ­
rego się żąda.

Tych, ^którym służy praw o sprzeciw ienia  
się przetargow i, w zyw a się, aby przed udziele­
niem  przybicia targu postarali się o um orzenie  
lub zaw ieszenie postępow ania, gdyż inaczej pra­
w o ich odnosić się będzie zam iast do nierucho ­
m ości. ty lko do uzyskanej ceny kupna.

W ąbrzeźno, dnia 27 października 1927 r.

Sąd Powiatowy.

Przetarg przymusony
D nia 10. 11. 27 r. o godz. łO -tei 

przed poł. sprzedaw ać będę  najw ięcej da ‘ 
jącem u za natychm iastow ą  zapłatę  gotów ­
ką u p. A . R udnickiego w G zikach, pow . 
W ąbrzeźno.

1 szafę żelazną
Glóweiewksi, kom ornik sądow y W ąbrzeźno.

Zarząd Pow . K asy C horych w W ą­
brzeźnie ogłasza niniejszem konkurs na  
stanow isko

książkcwego-bilansisty
Kasy Chorych

kandydaci zdolni do prow adzenia księ­
gow ości system u podw ójnego w K asach  
C horych, zechcą zgłoszenia w raz z szcze­
gółow ym  życiorysem  i odpisam i św iadectw  
nadsyłać do dnia 20. X I. rb . pod adresem  
tu t. K asy C horych. D o stanow iska przy­
w iązane pobory X -IX stopnia w edług  
pragm . dla urzędników  państw ow ych.

laiiilil Pow . K asy O iorycH w  W ąbrzeźnie.

Z G U B il Ł A M 
w  sobotę  5  listopada w ie­
czorem  200 zł przy G łó­
w nym D w orcu. U czci­
w ego znalazcę proszę o  
zw rot pieniędzy za w y ­
nagrodzeniem  w R ed.

„G łosu 44

M e*  

starsza dzielna 
m oże się zaraz zgłosić  

STANISŁAW ŻURAŁSKI 
skład bław atów

Hirdinaiitia 
przepowiada przesz­
łość i przyszłość z kart 

ul. Pom orska N r. 24

Potrzebna
jest od 1 grudnia

służąca 
do oprzętu podw ó­

rzow ego.

Plebauka N iedźw iedź

Tow - św - taitffio a Panio w K ow alew ie  
urządza na sali Pani Zielkowej w niedzielę, dnia  

13 listopada

W EM TĘ  
z koncertem i różnemi 

niespodziankami
Bufet obficie zaopatrzony w ciepfe 

i zimne potrawy i napoje

Deohćd przeinaexony na ubogieh

=  PotziiM  o godz. 3 po polodflio
N a które uprzejm ie zaprasza  

ZA R ZĄ D

Elektrownia Kliejska w Wąbrzeźnie
Tel. 44 ul. K olejow a 53 Tel. 44

©©@ ©©©©©

§
poleca za gotów kę lub  na dogodnych  

w arunkach  spłaty  po cenach  niskich:

elettrycziie żelazka iii urasow asia

elettrycaie  ’ganiti łii gatovaina

elektryczne czajpiki etc.

elektryczne lam w stołow e

żarów ki

sprzedaje po cenach  

bezkonkurencyjnych

LOSY
16-tej lotetji państw.
nabyć m ożna w subko- 
lekturze  w  W ąbrzeźnie ul.

W olności 16,

KW IATK0W W  
ooooeoeo

Ogłaszajcie sie
W

Gl. W ąbrzesk.



g e r W d s ® e d l w ie lk i tra n s p o rt n o w y c h  to w a ró w  *W
. M iig L L ■ iizzzzr"—   —  p o B e ca m  p o b a rd zo  n is k ic h  c e n a c h  — ™ IIIM —

Materjały na ubrania, paltoty 
i kurtki.

Materjały na suknie i płaszcze

Barchany, płótna pościelowe, 
bieliznę, trykoty

Aksamity i jedwabie

Płaszcze damskie
Palta męskie i chłopięce także 

i kurtki.

Dywany, chodniki, firanki, 
kołdry watowane, dery weł­
niane, linoleum.

Solidnym na bardzo dogodnych warunkach spłaty

HALLERA 9. FILIP BIAŁECKI, WĄBRZEŹNO HALLERA 9.

z Franciszek Roi i rad s
m R y n e k  5 W ą b rze Ź n O -P o m . R y n e k  5 !■

n a s e zo n  z im o w y  w  w ie lk im  w y b o rze i n a jle p s ze j ja k o ś c i
. ...................... mili.... ................................................................................................................................................................................ ............................ ............................................ inni.... ........ ...

| M a te rja ły m ą s kie n plamze, dmli i unilile M a terja ły d a m s k ie oa płaszcza, Eostjonij I sitoie

Ubrania, płaszcze, kurtki, płaszcze na watolinie z fokowym kołnierzem E!
» । । -- - ------ - , j—- —- ggj
H  | M a terja ły  b a w e łn ian e  u Mtllzns, pottlele i W  |= | C h o d n ik i, fira n y , k o łd ry , k o c e , c e ra ty .

«  !!! C E N Y K O N K U R E N C Y J N E !!! ■

Pilili HM 11IIIULI■UHULIJBMIJLIll^
■QSaDODH g d r C en y ś c iś le  s ta le ! " 'W BnOQBQQDH

^cznośgjd  L is to p a d I

L ~ l *  c e n y zn iżo n e ! 18
Piątek

L is to p a d

DBB

A że b y u n ik n ą ć w  d n iu ja rm a rk u zb y t w ie lk ie g o n a tło k u k u p u ją c y c h i d a ć  m o żn o ś ć  k a żd e m u  ta n ie g o  za k u p u  

n a z im ą , u rzą d za m  1 2 ta n ic h d n i o d p o n ie d z ia łk u , d n ia 7 -g o d o p ią tk u , d n ia 1 8 -g o lis to p a d a 1 9 2 7 r .

W  ty c h d n ia c h s p rze d a w a ć b ą d ą w s ze lk ie to w a ry w  o lb rzy m im  w y b o rze  ja k ;

M a te rje n a s u k n ie * b lu zk i • k o s tju m y  • p ła s zc ze

M a te rie  n a  u b ra n ia f
spodnie ♦ paltoty 

i burki

Kożuchy męskie

T ry ko ty

R ę k a w ic zk i ♦ P o ń c zo ch y  

o ra z  w s ze lk ie  in n e  to w a ry  

p o b a rd zo zn iżo n y c h  

c e n a c h .

IPtaszcze damskie! 
i Ptaszcze męskie

I Ubrania

I Spodnie * Kurtkif
U l ■ ■ ■ ■ ■ ■ .H IM ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■■ 'A

M

n a

P łó c ie n ka  

b ie lizn ę , fa rtu ch y , 

p o ś c ie le I rę c zn ik i 

„B A Z A R " S t. C h w ia tk o w s k i
W ą b rze źn o , Rynek 1

Z n iżo n e c e n y s ą n a  k a rtk ac h c ze rw o n o  w y zn a c zo n e

EDDDEIBE W  ty c h d n ia ch n ie u d z ie la m  ża d n eg o k re d y tu ?


